
C Z Ę Ś Ć  XVIII. N* 81. R O K  9. (1838.)

TY &O DN IR
Wychodzi we W torki i 

1’iąlki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w  
Pelersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
laintu, lub do xięgam i Gra- 
fe; w Warszawie, w dru­
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze infornia- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju urzędach.

FETERSBUKSZL
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K RÓ LESTW A POLSKIEGO.

Cena P oczną: w Rossy! 
s pocztą, a  w stolicy, i  no­
szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. P ółroczna , 25 r. ass. 
Bez poczty, d la  odbiera­
jąc y ch  w  x ifgarn i GriiFe: 
P oczną , 45 r. ass. P ółrocz­
n a , 25 r .  ass. D la Królestwa 
Polskiego: Poczną, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r .  ass.

P i ą t e k . ~  P a ź d z i e r n i k a .
o s  Łżt>

T y g o d n ik  P e te rsbursk i będzie w y ch o d z ił  w ro k u  przyszłym^ 1839 , bez 
żadnej zm iany  w  dotychczasow ym  u k ład z ie  i cenie. Osoby życzące naii 
p renum erow ać, proszone są o wczesne zg łoszenie się.

tahmśd Imtjw*
Petersburg Października.

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i , z d .  2  b. m ., Moskiew­
ski Wojenny Jenerał G ubernator, Jenerał jazdy xiążę Go- 
licyn  / ,  otrzym uje urlop za granicę na rok jeden, dla po­
ratowania zdrowia —  sprawowanie jego obowiązków w 
wydziale wojskowym, polecone zostaje Komendantowi Mo- 
skiewskiemn, Jenerał-porucznikowi Staal. —  D'owodzca 1 
brygady 1 lekkiej dywizyi jazdy gwardyjskiej i pułku kon­
nych grenadyerów  gwardyi, Jenerał-m ajor Sass 2 , zaliczo­
ny zostaje do orszaku J. C. M ośc i. —  4  tegoż m., Do- 
wodzca 1 brygady 5 lekkiej dyw. jazdy, Jenerał-major 
Łanskoj 2 \ mianowany Dowodzcą t  bryg. 2  dyw. ułanów, 
na miejsce Jenerał-majora W iźyckiego , który obejmuje 
Dowodztwo 1 bryg. 5  dyw. lekkiej jazdy. —  A djutant Na­
czelnika Głównego Morskiego Sztabu J. C. M ości, Kapi- 
tan-lejtnant ekw ipaiu gwardyi von Glazeimp / ,  mianowa­
ny Fligel-adjutantem J. C. M ości.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  mianowani kawalerami 
orderów : Św. A n n y  1 s k la s s y  k o r o n ą ,  18 W rześnia, 
Członek Rady i Prezes Kom misy i budowniczej Ministerstwa 
S karbu , Rzecz. R. St. von Treibluth i S w . A n n y  5  k la s ­
sy , 15 W rześnia, Królewsko Pruski nadzwyczajny poseł i 
minister pełnomocny przy Dworze W iedeńskim, hrabia 

Maltzan.

  W  nagrodę gorliwej służby mianowani Rzeczywiste-
mi Radzcami Stanu, Radzcy Stanu Prezesi Izb Skarbowych:

Simbirskiej, Filipow; Grodzieńskiej, TVielenin, i Smoleń­
skiej, Bezkorowajnyj, tudzież urzędnicy do szczególnych po­
leceń przy Ministerstwie Skarbu: Tulubjew i Grecz.

—. W  mieście N erechcie, (w gubernii Kostromskiej) w 
nocy na 17 W rześnia, wybuchnął pożar, który, podsycany 
mocnym w iatrem , odejmującym wszelką możność gaszenia 
ognia, w ciągu pięciu godzin zniszczył 180  domów z in- 
nemi zabudowaniami, W  liczbie tych zgorzały: Magistrat, 
Sąd Sierocy, Szpital, Szkoła powiatowa, Apteka, Kantory 
Pocztowy i dzierżawy trunków , tudzież m urow ana Cer­
kiew.

N. C e s a r z  J mć, po otrzym aniu o te'm doniesienia, ra- 
czył wyznaczyć na wsparcia dla pogorzałych, prócz 10,000 
rubli s kapitału wspomożeń, znajdującego się w Minister­
stwie Spraw  W ewnętrznych, nadto jeszcze 10,000 ruh. i 
pozwolił otworzyć w całem Państwie składki ofiar dobro­
wolnych w tymże celu.

—  13 W rześnia, miasto Syzrań, w gub. Simbirskiej, 
spustoszone zostało przez okropny pożar, który trw ał 12 
godzin. Mimo wszystkie przedsięwzięte środki, ogień przy 
gwałtownym wietrze poćhłouął 572 domostwa, wiele in­
nych zabudowań i uszkodził Cerkiew. Prócz summv 25  000 
r. wyznaczonej na wsparcia dla pogorzałych s kapitału wspo­
możeń Min. Spraw W ewnętrznych, ofiarowane nadto zostały 
37 ,000  rub . dla rozdania tym, co najwięcej ucierpieli, a 
mianowicie: 2 5 ,0 0 0 r .,  w imieniu N. C e s a r z a  J mci, 5 ,000  r. 
w imieniu N. C e s a r z o w e j  i 7 ,000 r .-w  imieniu JJ CC 
W W . W W . X i * ż * t  i X l|ŻN IC ZEK .
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tnfcomęśct żtymmatw
Londyn 1 0  Października. Królowa Jm ć prezydowała 6 

b. m. w W indsor na Radzie Tajnej, n a 'k tó re j parlam ent 
został ‘odroczony do 4  Grudnia b. r.

—  Rządzcy posiadłości angielskie!) w Ameryce zwoła­
ni zostali jprzez lorda D urham  do Quebec. Ile wiado­
m o , cel tego zgromadzenia jest następujący: Pięć ,pro- 
wincyj składających W ielkorządztwo, ja k o lo : Górna i
Niższa Kanada, Nowy Brunswick, Nowa Szkooya, i wyspa 
xigcia Edw ardę, byłyby połączone pod rządem federalnym; 
każda prowineya-zachowałaby swoje miejscowe .prawodaw ­
stwo, i miała radę prawodawczą -czyli izbę wyższą. Rzą- 
dzca lub-Nam iestnik, w Radzie wykonawczej, miałby pra­
wo roztrząsania billów i podawania modyfikacyj, ale nie 
odrzucania. Każda prowineya, bez względu na jej ludność 
i rozciągłość, posyła dziesięciu reprezentantów  na ogólne 
zgromadzenie, stanowiące prawa w interesach ogólnych, 
lub wspólnych dwóm lub więcej prowincvoin i rozpoznające, 
w stopniu appelacyi, sprawy ‘należące dziś do Rady tajnej. 
W ielkorządzca, w Radzie tajnej, miałby względem billów, 
przyjętych przez zgromadzenie Ogólne, ta k ą  władzę, jaką 
mają Rządzcy względem billów, które .przeszły na zgrom a. 
dzentach prowincjonalnych.

’Q uebec, Halifax i M ontreal, posyłałyby każdy po dwóch 
członków na zgromadzenie ogólne. To samo prawo służy 
każdem u miastu, którego .'ludność dojdzie do 15,000 dusż. 
S każdej prowincyi byłoby dwóch członków na parlam ent 
Wielkobrytański. Dochody s każdej prowincyi zostawałyby 
pod zawiadywaniem Izby prawodawczej, która wyznaczy 
pensye -Rządzcy, sędziów i innych urzędników publicznych 
i opatrzy w ogóle potrzeby listy cywilnej. -Taki jest obrys 
planu, który będzie złożony parlamentowi, jeżeli otrzyma 
zgodzenie się prowineyj. Kommisarze od każdej z nich 
przybędą niezwłocznie do Q uebec, dla dania Wielkorządzcy , 
wszystkich objaśnień, których potrzebuje i jeżeli zdanie ich 
będzie zgodne z jego widokami, główny cel, to jest 
polepszenie bytu mieszkańców za pomocą zmodyfikowania i 
ustanowień politycznych, łacniej osiągniony zostanie.

—  Jeżeli m amy wierzyć pismu, ogłoszonemu w Mor­
ning Herald, położenie Kauady jest krytyczne 5 każe sję 
lękać nowych zaburzeń. Podług tego  dziennika pogranicz­
ni mieszkańcy Stanów Zjednoczonych zachęcają .powstańców 
i rozdają im broń. W iadomość ta nosi wszystkie cechy 
przesadzonej.

—  O debrano tu dzienniki s Calcutta po 19 Maja włącz­
nie. T reść  ich nie jest zaspokajająca. Kompanija lekkiej 
piechoty w Assam otrzymała roskaz pilnowania przejść 
między Burmah i W apaul, i  przejmowania wszystkich li­
stów. Z innych okoliczności, opisanych w tych gazetach, 
należy się obawiać wojny lub  zamieszań w okręgu Indyj­

sk im . Dwa pułki wojska Królowej i dwa korpusy krajow­
ców odebrały roskaz wyciągnienia na granicę Assam.

—  5 b. m. miasto Liverpool nawiedzone zostało okrop­
nym pożarem, który trw ał dzień cały i wiele zniszczenia

■sprawił w najbogatszej części. Szkody szacowane są do 
200,00© funtów. Wystrzały, które nastąpiły w skutek za­
palenia się składu saletry, raniły wielu ludzi, a dwóch 
zabiły.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizbona 2  Października. Ogólny wypadek wyhorów 
.zdaje się być bardzo przyjażnym stronnictw u ultra-libera- 
“bstów.

—  Bandy miguelistów nięprzestają pustoszyć prowineyj.

—  28 W rześnia przybył «do Lizbony J. K . W. Xiążę 
Jerzy Cam bridge, pod imieniem lorda Culloden.

Paryż 11 Października. Zapewniają że gabinet francu­
sk i wzręcz odmówił pośrednictwa Anglii w zajściach Fran- 
■cyi z Mexykiem.

—  O debrano listy z Buenos Ayres po 1 Sierpnia. Blo­
kada przez okręty francuskie utrzymywała się jak najściślej, 
i jedynie statki z Montevideo mogły kom unikować się z lą­
dem. Oczekiwano przybycia statków, mających wzmocnić 
jeszcze flotę francuską.

—  Reme de Paris twierdzi, że minister angielski w 
Swajcaryi P. Morier oświadczył Rządowi, iż gotów jest wy­
dać pa sport Ludwikowi Bonaparte, ale nie inaczej, jak z 
zakazem, iżby w podróży swojej nie przejeżdżał wcale 
przez ziemię francuską.

—  S powodu spóźnionej pory roku, chrzest uroczysty 
Hrabi Paryża odłożony jest do przyszłej wiosny i odbędzie 
się w Fontainebleau , z wielką okazałością.

—  Gazeta «le Nouvellisle Vandois» donosi, że Ludwik 
Bonaparte udał się ;po pasport do ministra angielskiego w 
Bernie, P. Morier. Ten znosił się s lordem  Grenville, po­
słem angielskim w Paryżu i otrzymał od niego upoważ­
nienie do wydania pasportu, na m ocy zgodzenia się P re­
zesa gabinetu Francuskiego.

—  Inne dzienniki Paryskie donoszą, że Ludwik Bona­
parte już  opuścił Szwajcaryą.

—  Dzienniki -opozycyjne korzystają z drożyzny zboża 
jaka panuje, dla ‘rozsiewania zatrważających wieści.

—  Podług najpóźniejszych wiadomości, na wezwanie dy- 
rektoryatu federalnego, Rząd K antonu Turgow ii wydał 
Ludwikowi Bonaparte pasport do Anglii, przez Niemcy i 
Hollandyą. Xiążę w tym pasporcie oznaczony jest jako 
urodzony w Paryżu , a zamieszkały w  drenenberg. Pasport 
ten, opatrzony podpisem samego P. Bonaparte, został wi­
zowany przez posła angielskiego w Bernie.
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N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

Madryt 31 Września. Rapport jenerała Alaix o bitwie 
pod Perdon nie jest jeszcze ogłoszony urzędowie; ale nikt 
nie wątpi ze strata ze strony Królowej była bardzo znaczna 
Szacują ją na 800 żołnierzy i 700 oficerów. Działalność 
przemagające siły jenerała Rivera nie przeszkodziły Meri 
no’wi przejść Ebro ze swoją dywizyą i bogatym łupem. 
Rząd otrzymał wiadomość że Karliści zamierzają nową wy­
prawę.

—  Ministrowie Wojny i Skarbu złożyli swoje urzędy

Wenecya 6  Października. Cesarstwo JJ. Austryaccy przy­
byli tu wczora w najlepsze'm zdrowiu. Uroczystości s powodu 
tego przybycia mają trwać po 18 b. m.

S z w a j c a r y a .  Gazeta Bazylejska zawiera akt następują­
cy: Na posiedzeniu Sejmu 6  Października, 17 kantonów 
podpisało notę następną, przesłaną Rządowi francuskiemu: 
«Gdy Xiążę Jmć de Montebello, poseł Króla Jmci Fran­
cuzów, przez odezwę z d. 1 Sierpnia, zażądał od władz 
związkowych, iżby Napoleon Ludwik Bonaparte zmuszony 
był do opuszczenia ziemi Helwetyckiej, Pełnomocnik (avoyer 
i Rada Stanu kantonu Lucerny, w dyrektoryacie federal­
nym, odebrały od Najwyższego Sejmu roskaz odpowiedze­
nia co następuje:

nKiedy Wielkie Rady kantonów wezwane były do nara­
dzenia się w przedmiocie żądania xięcia de Montebello, głosy 
ich rozróżniły się we względzie położenia Napoleona Lud­
wika Bonaparte i zagadnienia o jego narodowości, ale ni­
gdy we względzie tej zasady, iż żądanie wypędzenia jed­
nego z obywateli Szwajcaryi, niepodobne jest do przyjęnia, 
jako przeciwne niepodległości samoistnego kraju.

«Odkąd Napoleon Ludwik Bonaparte, w celu opuszcze­
nia ziemi Związku, poczynił kroki publiczne, których ułat­
wieniem dyrektoryat federalny jest zajęty, dalsze o tym 
przedmiocie narady Sejmu, byłyby nadpotrzebnemi.

"Pozostając wierną uczuciom, które od wieków łączyły ją 
s Francyą, Szwajcarya niemoże jednak nie wynurzyć ot­
warcie przykrego podziwienia , które w niej wzbudziły 
oznaki kroków nieprzyjacielskich, przedsięwziętych przeciw 
<niej wprzód nawet, nim Sejm się zgromadził dla osta­
tecznego radzenia o przedłożonym mu przedmiocie.

.Sejm  nie mniej od Rządu francuskiego pragnie, iżby 
takie nieporozumienia więcej się nie powtarzały i iżby nic 
podobnego nie naruszało przyjacielskich stosunków dwóch 
krajów, zbliżonych ku sobie równie wspomnieniami, jak i 
wzajemnemi interesami. Sejm ma nadzieję widzieć wkrót­
ce przywrócone i ustalone między Francyą i Szwajcaryą 
dawne związki dobrego sąsiedztwa i starej wzajemności 
uczuć przyjażnych.»

Wiedeń. Cesarstwo JJ. Austryaccy wyjechali 30 Wrześ­
nia z W erony do tutejszej stolicy.

Haga, 7 Października. Baron von der Duyn van Ma- 
asdam, Rządzca Hollandyi Południowej, otrzymał od Króla 
swego rozkaz udania się do Stuttgardt i proszenia Króla 
Jmci Wirtemberskiego o rękę drugiej Jego córki, J. K .W . 
Xięzniczki Zofii, dla J. K. W . Xiązęcia dziedzicznego

Konstantynopol, 18 Września. Zięć Sułtana, Halil-pasza, 
powrocony został do łaski. Widziano go jednego z  ostat­
nich dni w meczecie obok Sułtana.

—  Powietrze m orow e wybuchnęło w Metelin.

D °nosza s Syryi, że, mimo ogłoszoną amnestyą, Ibra- 
him-pasza kazał stracić kilku przywodzców buntu.

—  Podług dziennika Smyrneóskiego, szach Perski, nie- ■ 
zrażony przeciwnością, której doznał w H erat, czyni przy­
gotowania do nowego oblężenia i szturmu tego miasta.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

O ś w i e c e n i e  w C h i n a c h .

(C iąg d alszy .)

5) Rozpatrują się zagadnienia.

Dla rozpatrzenia zagadnień i na gubernialnym i na sto­
łecznym examinie, wyznacza się po 40 osób z byłych ma­
gistrów i kandydatów. Dla powtórnego rozpatrzenia 
wyznacza się po ośmiu s pierwszych urzędników Państwa. 
Zagadnienia studentów, którzy otrzymali stopień kandydata, 
ze wszystkich gubernij odsyłają się do izby obrzędowej na’ 
rozpatrzenie, co trwa około roku. Zagadnienia ze stołecz­
nego examinu rozpatrują się nazajutrz po ogłoszeniu. Izba 
mianuje czterech członków, s których każdy musi w za­
gadnieniach miejsca dobre oznaczyć i zdanie swoje 
zapisać, poczem ośmiu wyższych urzędników powtórnie 
też roboty przegląda, i jeśli znajdą się uchybienia w prze­
glądaniu, examinatorowie i urzędnicy ulegają odpowiedział- 
ności. Piszący odpowiedzi na zagadnienia, za popełnione 
omyłki niedopuszczają się do następnego examinu, co sta­
nowi stratę lat sześciu. W Pekinie i na gubernialnym i na 
stołecznym examinie sam Cesarz wyznacza trzy temata s 
czworoxięgu i jedno dla napisania wierszy.

Po uznaniu za dobre odpowiedzi, otwierają się zaklejone 
nazwiska piszących i ułożony regestr uroczyście wystawia 
się na publicznym placu.—  Po examinie pałacowym dzie-
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sięciu pierwszych kandydatów przedstawiają się Cesarzowi. 
Ogłoszenie regestra  odbywa się 2. większą cerem om ją mz 
po examinach gubernialnym  i stołecznym . Pierwszy Magi­
ster, wraz z innemi magistrami, przychodzi dla przeczytania 
w ystaw ionego regestru , a stamtąd osoby rządowe odpro­
wadzają uroczyście pierw szego magistra do jego mieszkania, 
W e trzy dni potem  za bram ą instytutu pedagogicznego sta­
wiają pom nik s kamienia z imionami wszystkich nowych  

m agistrów.

Student, który do późnej starości, do lat 7 0  i 9 0  nie- 
olrzym ał stopnia na exam inie gubernijalnym , uwalnia się 
od examinow ze stopniem  kandydata. A jeśli to był ze­
starzały kandydat, to m u dają się jedw abne szkaplerze i 

tytuł obw odow ego nauczyciela.

Jeśli kto z niższych xią£ąt Cesarskiego dom u oświadczy 
ch ęć  stawania na gubernijalnym  lub stołecznym  exam inie, 
Rzad xiężecy examinuje go wprzód s konnego i pieszego 
strzelania z łuku, a potem odsyła na exam en gubernijalny 
do Rządu O bw odow ego, a na stołeczny do izby obrzędo­
wej Rząd lub izba proszą Cesarza o wyznaczenie dla nieb 
tem atów exam inowych. Na pałacow ym  exam inie xiążęia 
zołtopasowi exam inują się jak inni kandydaci, lecz podczas 
przedstawiania Cesarzowi stają w przednim szeregu.

Jeszcze na gubernijalnych i stołecznych examinach w  
Pekinie uczniowie examinują się s tłumaczenia z języków  
M anczurskiego i C hińskiego, lub z M ągolskiego i Manczur- 
skiego. T o się wym aga tylko po M anczurach, Mągołacli i 
Chińczykach ośm iu chorągw i. D  - exam inu dopuszczają się 
uczniowie mieszkający w Pekinie w trzeciem  pokoleniu.

Instytut Pedagogiczny zostaje pod rządem głów nodo­
w odzącego, dw óch rek to iów  i trzech dozorców . Oni za­
wiadują kształceniem nauczycieli.

D o Instytutu przyjmują się studenci i Uczniowie szkól 
skarhowych w Pekinie. Dzielą się oni na przedstawianych 
D w orow i pod różnem i'tytułam i, i na przyjm owanych z łaski 
Monarszej pod tytułem  studentów instytutu.

Przedstawiani w chodzą ze szkół powiatowych: 1) corocz­
nie przedstawiani. Ci wybierają się z uczniów , którzy d łu ­
go byli na koszcie skarbow ym . Z obw odowej szkoły po­
winien b y ć  co  rok przedstawiony jeden , z okręgowej co 
dwa lata po dw óch, s powiatowej jeden; 2) jako przedsta­
wiani z łaski M onarszej, w skutek Łaskaw ego Manifestu; 
3} jako przedstawiani s pow odu szczególnych zalet; 4) jako 
przyłączeni; 5) jako przedstawiani podług ustaw y, i 6) ja­
ko wybrani z lep  szych. W zględem  ich przedstawienia zapada 
Ukaz Cesarski i przyjmują się co lat 1 2  po examinach, s 
których ostatni odbywają w  Cesarskim Pałacu, w  sali Tro­
nowej. Po tym  exam inie otrzym ują rangę 1 4  klassy i roz­
syłają się do Izb, dla w prawy do urzędow ych robot, inni 
na próbę mianują się pow iatow em i rządzcami łu b  nauczy­
cielami; reszta zostaje na regestrze przyszłych nauczycieli.

Tak zwani studenci instytutu dzielą się na cztery szere­
gi: l j  studenci z łaski Cesarskiej. To są potom kow ie sław ­
nych uczonych, celujący studenci wyznaczeni do czynienia 
ofiar przodkom , uczniow ie celujący ze szkół w ojennych i 
studenci C hińczycy, uczący się matematyki; 2) studenci za 
służbę ojcowską. Kiedy' wyjdzie Manifest łask, przyjmują 
się do instytutu synow ie urzędników cyw ilnych w stolicy 
od le j do 8ej, w gubernijach od le j  do 6ej klassy, a woj­
skow ych od le j  do 4ej klassy. Przyjmują po jednym  sy­
nu. Nadto, jeśli kto z urzędników , pełniąc obowiązek służ­
by', zginie od burzy na m orzu, jeziorze lu b  rzece, jeden  
syn jego ma prawo być przyjętym do instytutu; 3) stu­
denci celujący; 4 )  studenci podług prawa. Tak się zowią 
najlepsi uczniow ie wszystkich trzech szeregów .

U czniow ie szkół skarbowych dzielą się na dwa szeregi: 
1) skarbowych uczniów ośm iu chorągwi; 2 ) uczniów  ma- 
tematyki. Ci ostatni wybierają się s pomiędzy najlepszych 
uczniów szkół wojskowych i z najlepszych studentów  po­
w iatowych.

U czniow ie insty tutu examinują się 13  każdego m iesiąca, 
a uczn iow ie szkół wojskowych co półroku, stosownie do 
przedm iotów, s chińskiej literatury , z języ ka manczur­
skiego i z literatury mągolskiej. Nadto uczniowie wojskowi 
popisują się w strzelaniu z łuku.

Kurs zupełny trwa 3 6  m iesięcy. Po upływ ie tego czasu 
studenci przechodzą na powiatowych nauczycieli. Dla ucz­
niów etatow ych ośm iu chorągwi kurs trwa lat dziesięć. 
Jeśli po tym czasie uczący się chińskiej literatury nie otrzy­
mają stopnia studenta, a uczący się tłumaczenia z języków  
nie otrzymają stopnia tłumacza (Bateszi) lub pisarza w ga­
binecie Państwa, odsyłają się do swojej władzy do służby 
frontowej i tam dosługują się rangi pod-oficerskiej.

O uczniach instytutu, którzy w  ciągu trzech lat okażą 
się celującem i w literaturze lub polityce, rząd przedstawia 
Cesarzowi i potem uczniowie tacy, dla doskonalenia się, 
jeszcze zostają trzy lata w instytucie, a po nich w ychodzą  
na rządzców powiatowych, (d . c. p .)

V.

R o z b i o r  p i e r w s z e g o  t o m u  p o e z y i  J. J. K r a s z e w s k i e ­

g o ,  W Y J Ą T E K  Z I I I  T O M U  « L l T E R A T U R Y  I K r Y T Y K I . m

(Dokończenie.)

W  poezyi oznaczonej liczb ąX X , pod napisem «Wczorajsza 
i dzisiejsza» znalazłem także bardzo ładny wiersz, który snad- 
nieby m ożna Wziąść było za wiersz sam ego M ickiewicza, try-
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Lem bowiem lego wielkiego mistrza P. K r. nadał swoim m y­
ślom  kształty plastyczne, (jest to nioze jedna z głównym ta­
jem nic  sztukij i zobaczył dwie miłości a szczególniej dawniej­
szą, pow abną a zmysłową, własnemi oczyma A nakreona. Mó­
wiąc o tych poezyach k tóre  nam się najbardziej podobały, nie 
m ożem y utaić że  co się nam podobało najmniej, to u ryw ek 
pod napisem Marya Magdalena. D ługo  szukaliśmy czy, to nie 
jest t łumaczenie z francuzkiego, tak przypominało to nam  
amplifikacyą w guście neofrancuzkim , który jak jest 
błahy, n ikom u lepiej jak sam em u  P a n u  Kraszewskiemu 
nie jest wiadomo. Szkoła to  bowiem H ugo’w i kom p. 
m niem a że t ry bem  upoetyzowania obranego  przedm io tu ,  
jest dek lam ow ać o nim z przesadą aż do w ywrócenia  go 
na całkiem przeciw ną tej, jaką  miał stronę. Postąpiono w 
ten sposób tutaj i zapomniano że kościoł Chrystusa  Pana 
uświęca żal i sk ru chę  świętej Maryi Magdaleny, ale nie 
jej poprzednie  życie.—  I t r e ść  tej amplifikacyi i wiele jej 
obrazów , tak są niewłaściwe, że szczerze m yślem y że 
trzeba się z tego jako z g rzechu  spowiadać.

Z e trzech dłuższych poem atów , k tóreśm y odłączyli od in­
nych, żeby o  nich osobno pom ów ić , najpierwszy, pod na­
pisem «Barbara* jest najsłabszy. Początkowa, a razem naj­
główniejsza scena, zejście kochanków przez braci Barbary , 
wystawiona jest w guście  jakiegoś m e lo d ram atu ,  gdzie i 
Radziwiłłowie, i August,  i Barbara ,  podobni są doskonale 
do złych ak to rów , k tórzyby ich ro le  odegryw ali :  są tam 
i wejrzenia zbójeckie, i miecze, i heroiczne stawienie się 
xiążęcia, i w ielom ow ne pośrednic tw o B arbary  pomiędzy 
brac ią  a kochankiem. O dw ołu jem y się do Pana K raszew ­
skiego, historyka Wilna, czy przypom ina to wszystko czasy 
ostatniego dziedzicznego wielkiego xięcia Litewskiego, I n a ­
czej, a razem prawdziwiej i poetyczniej opowiedziane jest 
to samo zdarzenie w zbiorze Pamiętników o Królowej 
Barbarze, w ed ług  prostych a sławiących przed oczy obraz 
osób i stosunków w ieku , słów latopisca litewskiego. Kiedy 
K ró l  przyrzeczenie w przód  Radziwiłłom d ane  złamał i do 
siostry ich u d a ł  się nocą samotrzeć, (w poemacie podzisiej- 
szemu rzeczy sw'obodniej się mają), Panowie Radziwiłłowie 
strzegli tego i pośpieszyli za K ró lem . Rozmowa była k ró t­
ka, jakoż niezdaje się żeby m ogła była iść łatwo i sw obod­
nie: «Miłostywy Korolu! nie miał jesy  czerez to do sie- 
nslry naszoi chodyty, a tepier  dla czoho jesy przyszoł.» 
K oro l  im powiadył «A szto wiedajete, możel tepierysznoje 
«prystie moje k u  siestre waszoj, uczynity w am  bołszoju 
«sławu, czest i pożytok.» Oni rekli: «Boże daj to!» i zaraz 
przyprowadzili P lebana , k tórego na pogotowiu mieli.

Dalsze strofy poem atu  są parafrazą historyi Barbary , 
gdzie skon jej przypisany truciznie  Bony. N iepodobna nie- 
życzyó tym, którzy jeszcze w ezm ą ten szczegół naszych 
dziejów za przedm iot poetycznych u tw orów , a szczególniej 
historycznego ro m ansu ,  ażeby podzielali zdanie P .  Baliń- 
skiego «że jeżeli nie trucizna Bony, to rów nież  zgubny, 
<cchoć powolniejszy sm utek  i niezasłużone umartwienia , o 
«zawczesny zgon przyprawiły  Barbarę» bo  wiodłoby to n a ­

turalnie do wystawienia s tarannego  ówczesnych s tosunków  
i osób, czemby się więcej odsłoniło w idoku  na ten  zajmu­
jący d ra m a t ,  na dw a dwory młodego i s tarego K ró la ,  dw o­
ry Polski i Litewski, niż przypisując wszystko włoskiemu 
ziółku, albo wprowadzając zbyt zużytą  figurę włoskiego 
zbira, jak u  Bronikowskiego. Jak często prosta rzeczywi­
stość m a  wszelkie kształty poezyi, poznałem na nowo czy­
tając w ty lko co wspomuionych Pam iętn ikach opisanie p o ­
bytu  B arbary  w Z am k u  Dubińskim na jeziorze i poniewol- 
nie p rzypom inało  się przebywanie M aryi Stuart w Z am ku  
i na jeziorze Lochleven . Ż adne zapew ne  z traged ii  i ro ­
m ansów, do k tó rych  już  pow ód dała historya B arbary  
Radziwiłłówny, nie przypom ni jednego  z najcudowniejszych 
obrazó w  W altera  Scota. p i t a l n i a  scena w poemacie Pana  
Krasz. ukazanie się Augustowi ducha  Barbary, jes t o wie­
le od wszystkiego lepsze. Odzyskuje on tu zwykły swój 
talent: o b d arzać  co zechce dram atycznym  rnche tn ,  do  
czego najzręczniej żywego dialogu używa.

D aleko większej wartości od poprzedniego je s t  poemat 
Paolo. Jest to zu pe łny  poemat, powieść w Bajronowskim 
rodzaju. Rzecz się dzieje w W enecyi;  je s t  tu zatem pięk­
na W enecyan ka ,  m ąż stary, kochanek szczęśliwy d la Ca­
sanova zazdrośnik ze sztyletem. Sam o z siebie powieść m u ­
siała być  lubieżna i k rw aw a; osnuta jest na zdarzeniu do ść  
kró tk iem , niezawiłem, które się jednak  w ram ach  powieści 
dokładnie rozwija i kończy. Dając wygląd na t r e ś ć ,  jakeś­
my rzekli,  lub ieżną  i k rw aw ą, na rodzaj Bajronowskiego 
poem atu ,  a zatem n a  pew ną  do nieuniknienia w tein 
miejscu ognistość i dzikość, można powiedzieć że  styl jest 
wszędzie na tu ra lny ,  trzeźwy i, Co o innych poezyach Pana 
Kraszewskiego powiedzieć się nie da , wolny od zbytko- 
wych i prozaicznych dótoczeń. Tutaj wszystko je s t  potrzeb, 
ne, wszystko jest cieniowaniem koniecznem do sprawienia 
ko lory tu  w  jaki sztukmistrz postanowił odziać swój obraz- 
jakoż, powiedzieć m o żna ,  że  to ogniste stopienie w jedno  
miłości i zbrodni roztacza przed um ysłem  jakieś barw y 
czarne  zapłomienione, (fioletowa), k tóre  zmysłowie są zna­
mieniem W eneckiej szkoły malarstwa. Jest zręczność w p ro ­
wadzeniu intrygi, prostej wprawdzie, a le , jakeśm y rz e k i ,  do­
statecznej do  złożenia namiętnej i dzikiej powieści; je s t  wdzięk 
w skreślen iu  ogólnego  tonu  W eneckiego życia, jes t szcze- 
gólniej poetycka i dram atyczna zd o lność  w postawianiu 
się tak doskonaie'm w stan duszy nam iętny i zbrodniczy 
w  k tóry  podobało  się zajrzeć poecie. Monolog Paola po 
dopełn ionem  m o rd ers tw ie ,  jes t cudow ny dziką sw ą p raw . 

dą. Żadnego  naw et postronnego szczegółu nie przepatrzo­
no k tóry  był tu  zdolny do powiększenia poetyckiego skut­
ku: zbrodnia  spełniona, której owocem będzie kradziona 
roskosz, wezwanie do szatana ażeby skrócił czas oczekiwa­
nia, te  namiętne odezwy do trupa , te w ody kanałów  W e­
neckich, unoszące zabitego do morza, gdzie czekają już  nań  

potwory morskie z głodnemi paszczęki, wszystko to  są ry ­
sy je d n o ro d n e 1 które  skupić razem było prawdziwie mi­

s trzow skim i dziełem. Równie jest doskonałe ostatnie widzę-
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nie Paola z Pacienzą, rozmowa pomiędzy niemi pełna 
dramatycznej siły i prawdy. Nic dziwnego że po katas­
trofie takiej powieści, Pan Krasz. nie każe jej, jak Mickie­
wicz, dośpiewywać Aniołowi muzyki w niebiosach; au­
tor Paola zakończa epilogiem, przypominającym żywo 
m anierę Pnna Kraszewskiego, powieściopisarza; przewoź­
nicy na kanałach W enecyi, widzą dwa trupy: ch łop­
ca i dziewczyny, idące po wodzie i obojętnie uderzają je 
wiosłami; zakończenie właściwe ciągowi powieści i nie bez 
wrażenia.

Nie można inaczej powiedzieć, tylko, że cała ta powieść 
jest doskonała w swoim rodzaju —  Krytyk nie m a tu  co 
zarzucić. O prócz zwyczajnego P. K r. daru  dram atycznego 
i powieściowego, znajdujemy tu tak ie , (może nigdzie więcej 
u mego nie spoty kaue w tak pełnej mierze), wszystkie za­
lety wierszopiskiego zewnętrznego wykonania. Przypuściw­
szy temat powieści, nieznam poety, któryby ją  lepiej na­

pisał.
Gerhard Ruda jest powiastka Krzyżacka. Mickiewicz dał 

dowod poetycznego instynktu obrawszy do swojej Grażyny  
strofy miarowe. W  rzeczy samej, dla staroświeckiego ma­
lowidła przypadały najwłaściwiej te daw ne ram y i w ża­
dnym  innym , tylko w tym  prostym a poważnym stro ju , 
nie mogło być pięknie legendzie epopei. Przeciwnie, zarzu- 
camy Panu Kr. że obrał dla swojej powieści, dzisiejszy 
róznom iarowy wiersz liryczny. Brakuje tu  harmonii pomię­
dzy formą zewmętrzaą a wewnętrzną treścią, których do­
chowanie jest jedną z zalet i tajemnic sztuki. Nie chwale- 
my także ze z początku poeta bierze się zbyt ogólnie ma­
low ać swój obraz. Zamiast wystawiania zbiorowo Litwy, 
wolelibyśmy żeby nam  odsłonił widok na jeden zakąt, na 
jeden charakterystyczny szczegół; len byłby skąd inąd przed­
s ta w ic ie le m  ogółu; lecz taki obraz indywidualniejszy, byłby 
żywszy i barwniejszy. W  początku tego poem atu słyszymy 
liryczną powieść o Litw ie i jej niespokojnym sąsiedztwie 
z krzyżakami, ale nie patrzemy jak na głos Czarodzieju—  
Poety, kości ludzi dawnego wieku:

«\V olbrzym ie k sz ta łty  zbieg ły  się i  zrosły...

W  powieści o której mówimy, dwa kształty wyraźne, żywe, 
wyrazem oblicza i sercem  w łonie obdarzone, oddzielają się do­
piero ze środka niewyraźnych i niepoetyckich (tak nam się zda­
je) rysów, wtedy kiedy krzyżak uwozi Litwinkę —  Wszystko 

jest wyborne od wiersza:

«D aszka p łak a ła  po rodzinnej stronie.*

I  tęskna chęć dziewczyny obe rzeć się na rodzinną wios- 
kę i ukazywanie krzyżaka przed siebie, na roztw .erającą 
sig przed niemi okolicę i przyszłość, na dzień który nie­
bieskie otwiera ju z  oczy , w sz.stko to jest naturalne . poe- 
tyckie Patrzym y na ucieczkę i zazieramy w serca ucieka­
jących; widaimy jak krzyżak zasłania przed dziewczyną

zbroją żelazną widok płomieni najazdu; kiedy się zaś za­
czyna właściwy dram at, rzec można, że tym samym 
skrwawionym nożem, którym  Litwinka nagli do biegu krzy­
żackiego rum aka, poóta pędzi uwagę czytelnika, nie daje 
mu się opomnieć, odetchnąć, każe mu dzielić przestrach 
krzyżaka i zapał Litwinki. Powtarzam y, pełne to poetyc­
kiej siły i piękności— Zróbm y tu krotkę uwagę, wykrywa­
jącą na nowo dram atyczną zdolność Pana Kraszewskiego. 
Pospolicie legenda, ballada, przestaje na opowiedzeniu szcze­
gółów mniej więcej zcjmującego zdarzenia. Węzeł poematu 
P. K r. jest w uczuciach osoby którą wprowadził. Nie za­
przecza tej uwadze że Duisburg dostarczył tu historycznej 
osnowy: kto inny opowiedziałby może barwnie ale chło­
dno wyczytane podanie, jako trzecia osoba, P. Kr. wywo­
łał sam ą bohaterkę zdarzenia i na rozwinieniu ciągu jej 
uczuć zasadził swoj poemat. Tak postąpić może człowiek, 
który wgląda w serce ludzkie i w jego uczuciach widzi 
powód do toku zdarzeń ,—.a  taki człowiek jest dram aturg.

Skończymy zarzutem, wprawdzie drobiazgowyrm, ale kt< - 
rego utaić nie możemy. Nieprzyjemnie uderza zakończenie 
powieści przez ja  niewiem; od czasu Świtezianki tyle uz 
było takich zakończeń, że stało się to jedną z form naj­
bardziej spowszednialych. M. Gr , . . . s k i .

21 W rześniu 1838 r.
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